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    Mojej rodzinie, która dodaje mi skrzydeł.

    Kocham Was!

  


  JEDEN


  Jej celem był sklep jubilerski „Srebrny Pelikan” wBangor, wstanie Maine. Przed wejściem do środka Mallory Davis przybrała na twarz pogodny uśmiech. To miejsce emanowało wręcz zapachem pieniędzy – kosztownymi perfumami którejś zostatnich klientek iwonią luksusowego nowego dywanu. Wkażdym innym sklepie jubilerskim wmiasteczku proponowano jej tylko przyjęcie towaru wkomis. Ona jednak potrzebowała gotówki natychmiast. Wahała się trochę, czy powinna tu przychodzić, gdyż był to najdroższy sklep wokolicy iobawiała się, że kiedy właściciel spojrzy na jej kostium, który był wmodzie dziesięć lat temu, to od razu ją odeśle.


  Słońce mieniło się wdwudziestu elementach biżuterii ze szkła morskiego, która leżała teraz rozłożona na szklanej witrynie. Pod spodem błyszczały brylanty iszafiry poukładane na czarnym aksamicie.


  –Ta jest wykonana zbiałego złota zamiast standardowego srebra. Połączyłam różowy turmalin zciemniejszym wodcieniu szkłem morskim – powiedziała Mallory, wskazując palcem na swoją ulubioną bransoletkę.


  Właściciel, czterdziestoletni łysawy mężczyzna zwydatnym brzuchem, podniósł bransoletkę iprzyglądał jej się uważnie.


  –Wspaniałe dzieło, pani Davis. Doskonała jakość wykonania. Ten różowo-zielony księżyc zturmalinu jest wyjątkowy. Ibardzo podoba mi się postać syreny na jego tle. Ile chciałaby pani za to dostać?


  Uniosła podbródek, starając się przybrać na twarz wyraz pewności siebie, do której było jej jednak daleko, bo wśrodku czuła pełne niepokoju drżenie.


  –Za tę chciałabym pięćset dolarów. Mam jeszcze pięć takich samych wteczce. Awidział pan te kolczyki? – Wskazała na kolejne przedmioty. – Dzięki użyciu turmalinu są bardzo charakterystyczne dla Maine. Wyceniłam je na dwieście dolarów.


  Mężczyzna skinął, odpowiadając:


  –Klienci często pytają mnie odobrej jakości wyroby zturmalinu iwiem, jak ciężko jest zaspokoić popyt na biżuterię stworzoną wMaine. – Zacisnął mocniej wąskie usta. – Wezmę wszystko, co pani ma tutaj, oraz wszystkie bransoletki zsyreną. Proszę wystawić na mnie fakturę, aja już pani wypisuję czek. Myślę, że będę zainteresowany skupowaniem wszystkiego, co pani stworzy.


  Starając się, by nie pokazać po sobie euforii, zerknęła dyskretnie na zegarek. Haylie kończy szkołę za pół godziny.


  –Oczywiście – odparła iwyjęła ze swojej teczki biżuterię oraz druczki na wypisanie faktury.


  Miała ochotę wtriumfalnym geście unieść pięść wpowietrze. Zalegała już od tygodnia zratą kredytu hipotecznego, ateraz będzie mogła zapłacić przez Internet, gdy tylko pieniądze zczeku znajdą się na jej koncie.


  Przeszły ją ciarki po plecach istarała się powstrzymać, aby się nie odwrócić. Przez ostatni tydzień wciąż prześladowało ją niemiłe uczucie bycia obserwowaną ichoć bardzo chciała wytłumaczyć sama sobie, że to przez stres związany ztrudną sytuacją finansową, nie potrafiła się przemóc, żeby nie obejrzeć się za siebie. Jednak nie zobaczyła nic niezwykłego.


  Po raz kolejny wyobraźnia płatała jej figle.


  Ponownie przeniknęła ją radość, kiedy uświadomiła sobie, czego właśnie udało jej się dokonać. To był zwrot ku lepszemu życiu.


  Piętnaście minut później podziękowała właścicielowi iwyszła wponurą szarówkę wiosennego poranka. Otuliwszy się ciaśniej kołnierzem kurtki, zszerokim uśmiechem na ustach ruszyła szybko wstronę swojej niebieskiej toyoty. Wyciągnęła telefon iwybrała numer najlepszej przyjaciółki, Carol Decker.


  Carol była dla Mallory oparciem, kiedy Brian zginął wwypadku awionetki dwa lata temu. Mieszkała wdomu obok ipomagała odwieźć lub przywieźć Haylie, gdy Mallory musiała coś pilnie załatwić albo pracowała nad biżuterią. Miała pięćdziesiąt pięć lat, więc była odwadzieścia lat starsza od Mallory, inie była mężatką, ale miała wsobie wiele ciepła ibyła milutka jak kiciuś.


  –Jak poszło? – Carol odezwała się już po pierwszym sygnale.


  –Kupił wszystko, co miałam! – Przekręciła kluczyk wstacyjce izapaliła silnik. – Muszę odebrać Haylie. Minęła chyba cała wieczność, aż wkońcu wypisał na mnie czek. – Zanim włączyła się do ruchu, utkwiła wzrok wdruczku opiewającym na kwotę trzech tysięcy pięciuset dolarów. – Będziemy miały co jeść wtym miesiącu. Iwreszcie uda mi się spłacić zaległości na mojej hipotece.


  Carol roześmiała się.


  –Można by powiedzieć, że trafiłaś wilka zdużego kalibru, apotem wypchałaś go iwystawiłaś jako dekorację.


  –Dobre sobie! Nie chciałabym widzieć tego potwora po raz drugi. – Mallory zatrzymała się na światłach izauważyła, że silnik pracuje trochę nierówno. – Muszę zawieźć mojego gruchota do przeglądu. Pewnie niedługo całkiem padnie.


  –Chyba masz świece do wymiany.


  Ateraz nawet miała na to pieniądze. Mallory spojrzała na zegarek.


  –Okurczę! Naprawdę jest już druga trzydzieści? Spóźnię się!


  Ruszyła pełnym gazem, gdy tylko światła się zmieniły ijechała teraz tak szybko, jak mogła. Do szkoły miała jeszcze jakieś piętnaście minut, oile nie będzie korków.


  –Haylie da sobie radę, jeśli spóźnisz się okwadrans. Nie przejmuj się.


  Carol łatwo było mówić. Ona nie miała dzieci.


  –Muszę kończyć. Porozmawiamy, jak wrócę do domu.


  Wrzuciła telefon zpowrotem do torebki, apotem nerwowo stukała paznokciami okierownicę, kiedy samochody stanęły na kolejnych światłach. Zegarek na desce rozdzielczej przeskoczył okolejną minutę, zbliżając się nieuchronnie do drugiej pięćdziesiąt. Zapaliło się zielone ipognała dalej.
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  Dzieciaki kręciły się po podwórku przed szkołą, kiedy zaparkowała przy krawężniku. Rozglądnęła się wokoło za czerwoną kurtką Haylie.


  Poczuła, jak serce jej stanęło, gdy dostrzegła swoją czternastoletnią córkę rozmawiającą zkimś wszarej furgonetce. Czyżby to był ten sam szary samochód, który widziała zaparkowany przed ich domem wzeszłym tygodniu? Była pewna, że tym razem to nie jej wyobraźnia płata figle.


  Otworzyła szeroko drzwi ipodbiegła do córki.


  –Haylie!


  Dziewczynka podniosła wzrok, ajej ciemnobrązowe oczy były wielkie zzaskoczenia. Opony furgonetki zapiszczały isamochód pospiesznie odjechał zmiejsca. Mallory próbowała dostrzec kierowcę, kiedy szybko przejeżdżał obok nich, ale szyby były przyciemniane izdołała zobaczyć jedynie kryjący się za nimi zarys sylwetki.


  Złapała Haylie za ramię, wołając:


  –Mówiłam ci, żebyś nigdy nie rozmawiała znieznajomymi!


  Haylie przewróciła oczami.


  –On tylko pytał, czy kogoś tam znam, aja odpowiedziałam, że nie. Wyluzuj, mamo.


  Mallory zgrzytnęła zębami izdusiła wsobie naganę, októrą aż się prosiło.


  –Przecież mógł cię porwać.


  Haylie zarzuciła na ramię plecak wmoro.


  –Dlaczego ty zawsze musisz robić ze wszystkiego aferę? – Ruszyła gniewnym krokiem wstronę ich samochodu.


  Mallory westchnęła iposzła za nią. Jej córka nie miała pojęcia, jak niebezpieczny był świat, jak szybko życie może zmienić się wpiekło, którego nie da się już cofnąć. Jeden błąd iwszystko może wyglądać zupełnie inaczej. Ona sama zbyt dobrze otym wiedziała.


  Odwróciła się ipopatrzyła wkierunku, gdzie zniknęła furgonetka. Mogło stać się coś naprawdę złego, tylko dlatego, że się spóźniła. Musi być jeszcze bardziej czujna.


  Torebka zawibrowała, więc Mallory zaczęła szperać wposzukiwaniu swojego wyciszonego telefonu. Na ekranie wyświetlało się Tata iuśmiech zniknął zjej twarzy. Od wielu lat nie układało się między nimi isetki razy żałowała, że nie może cofnąć czasu.


  Haylie machnęła do niej zsiedzenia pasażera iMallory odwróciła się plecami do zniecierpliwionego wzroku córki.


  –Cześć, tato. – Starała się przybrać lekki ton.


  Odpowiedziała jej jedynie cisza. Czyżby woddali dało się słyszeć odgłos silnika motorówki?


  –Tato, jesteś tam? Słychać mewy, ale ciebie nie słyszę. – Do jej uszu dotarło słabe westchnięcie ipalce same zacisnęły się kurczowo na telefonie. – Tato? – Czyżby miał atak serca? Przytył wtym roku jakieś dziesięć kilo, zwłaszcza wtułowiu. Tylko czekać na zawał.


  Odsunęła telefon od ucha izauważyła, że ma cztery kreski zasięgu. Czyli to nie problem zjej strony.


  –Tato?


  Usłyszała odgłos krztuszenia się, apotem jego drżący szept:


  –Kocham cię... zawsze. Znajdź... matkę. – Rozległ się charkot, jakby chciał odchrząknąć, ale nie mógł. – Powiedz... Haylie. Kocham ją.


  –Tato! – Poczuła ucisk wpiersi, gdy dotarły do niej jego słowa. Musiał mieć urojenia. Przecież jej matka nie żyła od piętnastu lat. – Gdzie jesteś? Już tam jadę.


  –Powinnaś była... lepiej poznać – ostatnie słowa wypowiedział ledwie słyszalnym szeptem. Potem usłyszała długie westchnięcie icoś stuknęło.


  Przycisnęła telefon jeszcze mocniej do ucha, ale docierały do niej tylko odgłosy mew, plusk fal ipyrkający dźwięk silnika łodzi.


  –Tato, mów do mnie!


  Był na swojej łodzi, ale gdzie? Po raz kolejny zawołała go iczekała. Nic. Może upadł? Może ten huk to był odgłos telefonu upadającego na pokład. Nie chciała kończyć, póki jeszcze miała połączenie. Jak mogłaby go odnaleźć?


  Chwila, przecież miała aplikację do śledzenia rodziny. Dla zabawy połączyła kiedyś telefony swój itaty. Wciąż się nie rozłączając, uruchomiła apkę izlokalizowała jego telefon. Był nieopodal Folly Shoals. Pewnie rozwoził pocztę.


  Wróciła do widoku rozmowy.


  –Tato?


  Dotarł do niej odgłos kończący połączenie. Wtedy nagle przypomniał jej się numer iMallory wystukała go, apotem odeszła kawałek od samochodu, tak żeby Haylie nie mogła usłyszeć, co się dzieje.


  Po dwóch sygnałach usłyszała niski męski głos:


  –Strażnik O’Connor, słucham?


  Serce ścisnęło się jej na ten znajomy głos. Czyżby naprawdę zadzwoniła właśnie do Kevina O’Connora?


  –Kevin, tu Mallory. Tata ma kłopoty. Czy mógłbyś sprawdzić, co znim?


  Wyczuła lekkie wahanie.


  –Mallory?


  Rezerwa wjego głosie mówiła jej wszystko na temat jego uczuć.


  –Pospiesz się, Kevin. T-to brzmiało tak, jakby umierał. – Podała mu współrzędne.


  –Oddzwonię do ciebie.


  –Będę za dwie godziny. Już ruszam. – Rozłączyła się iponownie próbowała dodzwonić się do taty.


  Niestety, bezskutecznie.
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  Claire Dellamare wystawiła twarz na wiatr, pozwalając, by podmuch bawił się jej włosami. Wdychała lekko słony zapach morza. Luke Rocco wyłączył silnik łodzi iwyrzucił kotwicę za burtę. Skaliste granie Syreniego Przylądka, zachodniego cypla na wyspie Folly Shoals, wznosiły się po ich lewej stronie iosłaniały trochę od oślepiającego słońca. Mogła teraz dostrzec blachę na dachu Breakwater Cottage, domu Edmunda Blancharda. Był on znaną postacią tu na południu, gdyż rozwoził pocztę drogą morską.


  Odwróciła się, uśmiechając się wstronę Luke’a.


  –Dlaczego się tu zatrzymaliśmy? Myślałam, że mieliśmy sprawdzić zagrodę dla orki.


  Luke niezmiennie wyglądał tak zachwycająco, że patrząc na niego, czuła dreszcze. Jego prawie całkiem czarne włosy iciemnobrązowe oczy sprawiały, że mógłby uchodzić za pirata zdawnych czasów. Ten dzień, gdy spotkała go na plaży sześć miesięcy temu, był jednym zjej szczęśliwszych dni ijego miłość była dla niej Bożym darem.


  –Zgadza się. Ale jest jeszcze coś, oczym najpierw chciałbym ztobą porozmawiać.


  Poczuła wżołądku nieznośny ucisk na widok jego posępnej miny.


  –Walker? – zapytała.


  Mężczyzna wstał ze swojego miejsca za sterami.


  –Nie, ztatą wszystko wporządku. Przyjął do wiadomości, że sprzedaję farmę żurawinową dużo lepiej, niż się spodziewałem. Myślę, że też już jest zmęczony tą walką iwie, że nie dam rady pogodzić prowadzenia farmy zmoimi obowiązkami wStraży Przybrzeżnej. Teraz ma co innego na głowie. – Przez jego twarz przemknął blady uśmiech. – Na przykład chodzenie na tańce zDixie.


  Claire nie mogła powstrzymać śmiechu. Walker umawiający się na randki po tylu latach bycia wdowcem to niezły widok. Był jak nastolatek.


  –Przeraziłeś mnie przed chwilą. Wtakim razie, co się stało? Masz taką poważną minę.


  Sięgnął do kieszeni iwyciągnął pudełeczko.


  –To bardzo doniosła chwila.


  „Pudełko zpierścionkiem” – przemknęło jej przez myśl.


  Coś ścisnęło ją wgardle, aserce zaczęło jej szybko walić, kiedy on przyklęknął na jedno kolano. „To się właśnie dzieje. Dokładnie teraz” – myślała. Nie była wstanie wziąć oddechu, gdy wpatrywała się wjego przystojną twarz ite oczy, które tak bardzo kochała.


  Otworzył małe aksamitne pudełeczko iwjasnym słońcu Maine zajaśniał pierścionek wkształcie markizy wysadzany brylantami iturmalinem.


  –Nie potrafię sobie wyobrazić życia bez ciebie, Claire. Czy wyjdziesz za mnie? Nawet nie umiem wyrazić, jak bardzo cię kocham.


  Czuła ucisk wgardle ioczy zaszły jej mgłą. Przeszli razem tak wiele. Wydarzyło się tyle rzeczy, które mogły ich rozdzielić, ajednak połączyły.


  –Ja... ja też cię kocham. Oczywiście, że wyjdę za ciebie. Dzisiaj, jutro, kiedy tylko chcesz.


  Wstał iwsunął jej pierścionek na palec. Zarzuciła mu ręce na szyję iich usta złączyły się. To był najsłodszy pocałunek – pełen ciepła, namiętności, obietnicy ioddania. Zamknęła oczy iprzylgnęła do niego. Jeśli ich nie otworzy, może uda się sprawić, by ten moment trwał wiecznie. Czuła, jakby oboje odnaleźli jakiś ukryty skarb.


  Gdy Luke przerwał pocałunek, mruknęła wproteście istarała się przyciągnąć zpowrotem jego usta. Ale jego pełne zaskoczenia chrząknięcie sprawiło, że uniosła powieki.


  –Co się stało?


  Marszcząc czoło, patrzył wstronę mola przy falochronie.


  –To łódź Edmunda. Wydaje się, jakby dryfowała. Iwłaśnie podpływa do niej strażnik łowiecki. Chyba coś tam się stało. Powinienem zobaczyć, czy mogę jakoś pomóc Kevinowi. – Jego radio rozbrzmiało teraz wezwaniem opomoc Straży Przybrzeżnej. – To głos Kevina.


  Łódź kołysała się na falach jakieś półtora kilometra od Syreniego Przylądka. Inie było widać ani śladu Edmunda.


  –Pomóżmy im – odparła.


  DWA


  Łódź Edmunda unosiła się bez celu na lekko wzburzonych falach, coraz bardziej zbliżając się do skalistego wybrzeża Folly Shoals. Kevin sprawdził wskazania GPS-a na pulpicie izmniejszył obroty silnika. Zrobił zwrot izatrzymał się przy boku niebiesko-białej łodzi pocztowej. Telefon od Mallory wzbudził jego niepokój iteraz głośne przekrzykiwanie się rybitw ponad nim tylko pogarszało sprawę.


  Wyrzucił kotwicę za burtę ipołączył liną obie łodzie, apotem przeszedł na pokład łodzi pocztowej.


  –Panie Edmundzie? – Ruszył wstronę mostka, obok miejsca, gdzie Edmund trzymał ładunek, który miał dostarczyć na Folly Shoals. Na pokładzie panował bezruch, tak jakby łódź wstrzymała oddech razem znim. Bzdurne wymysły, ale nie potrafił się otrząsnąć zuczucia lęku, które ściskało jego żołądek, przypominając mu wniemiły sposób ozupie zhomara, którą jadł na lunch.


  Zawołał donośniej, by przekrzyczeć wiatr świszczący za oknami.


  –Panie Edmundzie, tu strażnik Kevin O’Connor.


  Czuł się dziwnie, przedstawiając się jako strażnik łowiecki zamiast po prostu po imieniu. Podziwiał ojca Mallory, od kiedy sięgał pamięcią. Wszyscy wokolicy znali Edmunda. Jako poławiacz homarów pochodzący zrodziny pracującej na tych wodach od początku XIX wieku, Edmund był jednym ztych ludzi, którzy zdołali już więcej zapomnieć na temat morza, niż większość ludzi wogóle kiedykolwiek się dowiedziała. Porzucił połowy po tym, gdy zmarła jego żona, izamiast tego przesiadł się na łódź pocztową.


  Ostra metaliczna woń mieszała się zzapachem morza iwodorostów. Oprócz tego wyczuwało się też delikatny, słodki aromat perfum. Kevin zwolnił kroku, gdy poczuł zapach krwi. Zacisnął dłonie wpięści ipochylił się, by wejść przez drzwi na mostek kapitański.


  Najpierw dostrzegł but Edmunda. Następnie wyciągniętą rękę, ana końcu głowę leżącą wkałuży krwi. Zrobił krok ponad mapą rzuconą na ziemi, apotem uklęknął idotknął szyi starszego mężczyzny, starając się odnaleźć puls. Żadnych oznak życia. Ciało Edmunda było zimne.


  Kevin przełknął ztrudem iwrócił na swoją łódź, by wezwać Straż Przybrzeżną. Edmund także posiadał radio na „Syrenie”, lecz Kevin nie chciał zostawiać śladów. Krwawiąca rana na głowie mogła być wynikiem upadku, ale ponieważ śledztwo się nie zakończyło, nie chciał, by ktoś oskarżył go oniszczenie śladów na miejscu zbrodni. Gdy tylko zgłosił, co odkrył, natychmiast zadzwonił do szeryfa ipolicji stanowej.


  Telefon niespodziewanie się rozdzwonił, grając piosenkę Gartha Brooksa The River. Mallory. Wzdrygnął się, gdyż nie miał ochoty przekazywać jej tych tragicznych wieści, ale czuł się wobowiązku. Amoże coś ścisnęło jego serce na sam widok jej imienia.


  Wziął głęboki wdech iodebrał telefon.


  –Strażnik O’Connor.


  –Kevin? – Głos Mallory drżał zprzerażenia. – Znalazłeś tatę?


  Odwrócił się iwpatrywał wklif wznoszący się ku dryfującym chmurom. Zauważył orle gniazdo izdołał doliczyć się czterech małych łepków, wciąż zastanawiając się, co powinien odpowiedzieć. Lepiej, żeby powiedział to szczerze czy raczej starał się ją jakoś zbyć?


  Nie umiałby jej okłamać.


  –Znalazłem go, Mallory. Przykro mi, ale nic już nie mogłem zrobić.


  Słysząc jej zduszony płacz, zacisnął wolną rękę wpięść. Oddałby wszystko, by oszczędzić jej tego cierpienia. Teraz już straciła oboje rodziców, aon wciąż przejmował się tym, co ją spotykało, mimo że nie widział jej od piętnastu lat. Ciche łkanie wibrowało wjego uchu iczekał, aż płacz nieco ustanie.


  –Chłopaki ze stanowej są już wdrodze, tak samo szeryf. Straż Przybrzeżna dotrze tu lada moment.


  –Co się stało? Cz-czy to zawał?


  –Jeszcze nie wiadomo. – Reszta szczegółów mogła poczekać, aż się zobaczą. Nie musiała od razu wiedzieć okrwi. – Kiedy zawijasz do portu?


  –Za jakąś godzinę. Jesteś jeszcze znim?


  –Tak.


  –Dobrze. Będę tak szybko, jak tylko się da. Dokąd go zabiorą?


  Parę orek przepłynęło koło łodzi iobserwował, jak kierują się wstronę Sunset Bay. Choć bardzo tego nie chciał, musiał powiedzieć to jasno.


  –Pewnie do prosektorium.


  Stłumiła okrzyk izapytała:


  –Będą przeprowadzać sekcję zwłok? Jakie są do tego podstawy? Nie wydaje ci się, że to był po prostu zawał serca?


  –Miał ranę na głowie. Być może powstała wwyniku upadku, ale będzie to musiał stwierdzić koroner.


  –Upadku?


  Po drugiej stronie zaległa cisza, aż odsunął na chwilę telefon od ucha, żeby sprawdzić, czy nie przerwało połączenia. Często brakowało zasięgu wtej okolicy.


  –Mallory?


  –Jestem, jestem... tylko się zastanawiam. Tata powiedział coś dziwnego, kiedy do mnie zadzwonił. Kazał mi znaleźć mamę. Pomyślałam sobie, że ma jakieś urojenia, bo przecież mama nie żyje. Ale co, jeśli próbował mi przekazać, że zraniła go jakaś kobieta?


  –Nadinterpretujesz, Mallory. Dlaczego miałby wspominać twoją mamę, skoro to nie byłoby możliwe?


  –Może coś mu się pomieszało iźle się wyraził.


  –Poczekajmy, to zobaczymy, co powie koroner. Wkażdym razie bardzo mi przykro, Mal. – Dawne zdrobnienie, którym ją określał, wymsknęło mu się zust, zanim zdołał się powstrzymać. Odchrząknął. – Znaczy, rozumiem, jakie to będzie trudne dla ciebie idla Haylie. Czy ona przyjeżdża ztobą?


  –Jeszcze nie teraz. Zostawiłam ją zmoją przyjaciółką. Carol przywiezie ją wciągu paru najbliższych dni. – Słowa Mallory zmieniły się wpłacz. – Na po... pogrzeb zapewne.


  –Chciałabyś, abym kogoś jeszcze poinformował? – Ztego, co wiedział, Edmund miał siostrę, Blanche, która mieszkała niedaleko od Bucksport. Ona iEdmund nie trzymali się blisko, oile dobrze pamiętał.


  –Nie, dziękuję. Sama zadzwonię do cioci Blanche. Czy... czy możemy się spotkać utaty? Nie wiem, czy będę umiała sama tam pojechać.


  –Ależ tak, oczywiście. Wyślij mi esemesa albo zadzwoń, jak dojedziesz na Folly Shoals. Spotkamy się koło promu. – Rozłączył się, kiedy usłyszał dźwięk nadpływającej łodzi. Może do czasu, gdy Mallory dotrze tutaj, on uzyska już jakieś wyjaśnienia.


  Odwróciwszy się, rozpoznał Luke’a Rocco ijego dziewczynę, azarazem swoją kuzynkę, Claire Dellamare. Uniósł dłoń, apotem podszedł, by pomóc Luke’owi przymocować jego łódź.


  [image: ]


  Forda Explorera należącego do Carol wypełniała mocna woń pizzy pepperoni na wynos leżącej na tylnym siedzeniu. Trudno jej było skupić się na gadaninie Haylie, która siedziała na miejscu pasażera. Kiedy Mallory zadzwoniła ze złymi wiadomościami ipoprosiła, żeby przyjaciółka odebrała jej córkę, zastrzegła, aby nic nie mówić Haylie. Carol nie uważała, by trzymanie przed wnuczką wtajemnicy śmierci dziadka było właściwe. To biedne dziecko kochało go. To był jedyny mężczyzna wjej życiu, choć nie widywała się znim na tyle często, jak to wydawałoby się Carol słuszne. Szkoda, że ten człowiek nie potrafił zapomnieć oprzeszłości.


  –Może tak być?


  Słowa Haylie wkońcu przedarły się przez zasłonę mgły spowijającą umysł Carol.


  –Co może być?


  Haylie westchnęła głośno.


  –Żebym zaprosiła dziś na noc kilka koleżanek? Jest piątek.


  –Och, kochanie. Nie wydaje mi się, żeby to był najlepszy pomysł akurat dzisiaj, kiedy twoja mama wyjechała. Musimy się spakować idołączyć do niej na Folly Shoals.


  –Ale przegapię jutrzejsze przyjęcie urodzinowe Alishy! Już mnie zapraszała, nie mogę tego opuścić!


  Czternastolatka idąca na osiemnastkę. Carol zerknęła na zdeterminowany wyraz twarzy Haylie. Kiedy to te dzieciaki tak szybko dorastają? Mallory przez cały czas miała ręce pełne roboty. Jeszcze dwa lata temu Haylie przejmowała się tylko tym, co pomyśli jej mama. Skończyła się podstawówka inagle jedynymi liczącymi się osobami stała się grupa pięciu przyjaciółek zsekcji pływackiej, które miały więcej pieniędzy niż rozumu. Gdyby nie dziadek, Haylie nie chodziłaby na te kosztowne lekcje pływania. Czy ta dziewczyna zdawała sobie sprawę, jak ciężko jej matce było wiązać koniec zkońcem?


  Carol wprowadziła samochód na podjazd małego domku Mallory na końcu ślepej uliczki.


  –Będziesz musiała porozmawiać zmamą.


  –Mogę pożyczyć twoją komórkę?


  Carol podała jej telefon ichwyciła pudełko pizzy ztylnego siedzenia.


  –Tylko nie za długo. Pizza wystygnie.


  Ale Haylie siedziała już zgłową spuszczoną nad ekranem, wystukując palcami tekst wiadomości.


  –Zaraz będę.


  Potrząsając głową, Carol wysiadła, wrzuciła kluczyki do kieszeni ipodeszła do drzwi wejściowych. Kiedy otworzyła dom iweszła do środka, usłyszała jakiś szelest, jakby poślizg tenisówki na płytkach. Czyżby ktoś tutaj był? Amoże to tylko jej wyobraźnia? Zatrzymała się iwytężyła słuch, starając się zignorować odgłos przyspieszonego bicia swojego serca. Jest. Znowu to samo, apotem trzask zwolnionej sprężyny.


  –Halo? – zawołała drżącym głosem.


  Nie powinna tu zostawać. Pudełko zpizzą wysunęło się zjej drżących ze zdenerwowania dłoni iszybko obróciła się wkierunku drzwi. Dostrzegła jakiś ruch imężczyzna wkominiarce wyskoczył zkuchni wjej stronę.


  Zrobiła gwałtowny wdech, próbując dosięgnąć klamki, ale napastnik chwycił ją za ramię iobrócił twarzą do siebie, apotem rzucił:


  –Ty nie jesteś ta Davis. Gdzie ona jest?


  „Myśl!” – przykazała sama sobie. Wsunęła dłoń do kieszeni płaszcza.


  –Nie ma jej tu.


  –Nie żartuj, ale zciebie Sherlock. – Jego palce jeszcze mocniej zacisnęły się na jej ramieniu. – Gdzie ona jest?


  Zamiast pokrętnie coś tłumaczyć, Carol zcałej siły wbiła mu klucz wrękę. Wjednej chwili jego uścisk rozluźnił się. Kobieta szybko wyrwała się iskoczyła do wyjścia. Wybiegła zdomu, krzycząc na całe gardło.


  Sąsiad mieszkający tuż obok przejeżdżał akurat swoim pick-upem. Zahamował zpiskiem opon iprzybiegł do niej.


  –Carol, co się stało?


  Wskazała dłonią na dom.


  –Włamywacz. Złapał mnie – wyrzuciła zsiebie głosem, który drżał jak ona cała wśrodku.


  –Wsiadaj do auta izamknij się. Wezwij policję. – Wyciągnął nóż zpochwy wbucie, otworzył drzwi iwszedł do środka.


  Carol pędem ruszyła do samochodu ipraktycznie wskoczyła do środka. Pozamykała wszystkie drzwi iwyszarpnęła Haylie telefon zrąk.


  –Hej! – Dziewczynka próbowała go odzyskać.


  Odwracając się plecami do nadąsanej nastolatki, Carol zadzwoniła na numer alarmowy izgłosiła włamanie.


  –Tak, nie będę się rozłączać aż do przyjazdu funkcjonariuszy.


  Haylie wciąż jeszcze patrzyła na Carol wielkimi oczami, gdy ta odwróciła się zpowrotem wjej stronę.


  Sąsiad wyszedł zdomu, potrząsając przecząco głową.


  –Tylne drzwi są szeroko otwarte, awśrodku nikogo nie ma.


  Radiowóz policyjny zrykiem syren mknął ulicą wich stronę izaraz potem zatrzymał się przed wejściem. Dwóch policjantów podeszło do auta Carol. Wciąż jeszcze rozedrgana kobieta wysiadła zsamochodu. Opowiedziała im owszystkim, co widziała, ale nie potrafiła opisać nic ponad to, że ten człowiek miał jakieś sto osiemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu iszerokie ramiona. Sprawdzili też dom pod względem odcisków palców, ale nic nie znaleźli.


  Zaraz potem dołączył do nich młodszy funkcjonariusz opełnych życzliwości niebieskich oczach.


  –Myślę, że nie powinna tu pani zostawać. Zamek wtylnych drzwiach jest wyłamany. Poczekamy jeszcze chwilę, żeby miała pani czas się spakować.


  Minęło już pierwsze przerażenie iteraz do Carol zaczęły docierać słowa włamywacza. Szukał Mallory. To nie było zwykłe włamanie. Przekazała policjantowi, co mówił mężczyzna.


  –Chyba powinnam zabrać Haylie na Folly Shoals do jej matki. Spakuję jej parę rzeczy.


  Czuła się owiele pewniej, mając uboku policjanta. Szybko upchnęła do torby jakieś ubrania dziewczynki. Nie było czasu do stracenia. Mallory musiała wiedzieć, co się tu działo.


  TRZY


  Mallory stała na dziobie promu płynącego zSummer Harbor iprzyglądała się budynkom rozsianym na zboczu wzgórza wyspy Folly Shoals. Niewiele się tu zmieniło od tych piętnastu lat, gdy jej nie było, ale czuła się, jakby widziała to miejsce po raz pierwszy. Kolorowe boje rozwieszone na gankach iprzed domami stanowiły niecodzienne ozdoby ogrodowe. Pastelowe odcienie elewacji mieszały się zczerwienią stodół, tworząc uroczą mozaikę, dodatkowo pięknie podkreśloną przez ciepłe popołudniowe promienie słońca. Zmorza nie widać było łuszczącej się farby iprzeciekających okien, które zpewnością były zmorą tych starych zabudowań.


  Przeróżnej wielkości łodzie kołysały się wzatoce Sunset Cove, która zakręcała wstronę miasta. Tuż za nią rozciągało się miasteczko, obejmując drzewa iskaliste wzniesienia morskich klifów. Podniszczony szary port był wysunięty na tle niebieskiej wody, apo jego prawej stronie majaczył czerwony bar rybny. Kamienne mury iwielodzielne okna hotelu Tourmaline, ogromnego niczym potężny maszt olbrzymiego statku, górowały ponad zatoką.


  Wkrótce mieli wpłynąć do portu. Ruszyła pędem zpowrotem do samochodu iprzygotowała się do zjazdu zpromu. Kevin powinien tu wkrótce przypłynąć swoją łodzią, by przewieźć ją do domu. Mogłaby pojechać tam autem, ale kręta żwirowa droga do Breakwater Cottage była za długa.


  Gdy tylko prom zawinął do portu, zaparkowała na miejscu parkingowym iwysiadła, żeby przespacerować się wzdłuż nabrzeża, na którym czekały już na gości lokalik zhomarami ibudka zkanapkami. Wwolnym czasie chciała zobaczyć też hotel, ale teraz bała się, że minie się zKevinem. Było już po piątej iwiększość sklepików była pozamykana. Mimo to zatrzymała się przed niektórymi zwitryn, żeby zajrzeć do środka. Odnotowała wpamięci lokalizację sklepu jubilerskiego. Może byliby zainteresowani jej pracami.


  –Mallory. – Zza jej pleców dobiegł męski głos.


  Luke Rocco szedł wjej stronę, prowadząc pod ramię piękną kobietę. Uczęszczał razem zMallory iKevinem do tej samej szkoły ibył jej wiernym sprzymierzeńcem wnajgorszym okresie życia.


  –Luke! – Podeszła, żeby się znim przywitać, aon chwycił ją wniedźwiedzim uścisku.


  –Tak mi przykro zpowodu twojego taty. – Pachniał morzem iwiatrem oraz miłą dla powonienia nutką wody kolońskiej.


  Odwzajemniła uścisk iuniosła policzek, przyjmując jego powitalny pocałunek.


  –Już dotarły do ciebie wieści?


  –Byłem na miejscu. Claire ija byliśmy właśnie na morzu, kiedy przybył Kevin. Wiesz, należę do Straży Przybrzeżnej, więc podpłynąłem, żeby zobaczyć, czy będę mógł jakoś pomóc.


  Wjego głosie wybrzmiewało tyle współczucia, że oczy same zaszły jej łzami.


  –Dziękuję. Wciąż jeszcze to do mnie nie dociera. – Zrobiła krok wtył, wycofując się zjego ramion, żeby jego dziewczyna nie czuła się urażona. – Mam się tu spotkać zKevinem. Widziałeś go może?


  Luke zaprzeczył ruchem głowy iwysunął piękną blondynkę wprzód. Kobieta przypominała Mallory kogoś... Kate, tak, przypominała jej Kate Mason.


  –To Claire Dellamare, moja narzeczona. Dokładnie od tego popołudnia. – Błysnął białymi zębami wuśmiechu, który rozjaśniał jego opalone oblicze. – Właśnie się oświadczałem, kiedy zobaczyliśmy Kevina.


  –Gratulacje! Masz szczęście, Luke to wspaniały facet. – Mallory od razu polubiła tę kobietę. Może to przez jej duże niebieskie oczy iwyraz uwielbienia na twarzy, gdy patrzyła na Luke’a.


  –Też tak myślę. Wiele słyszałam otobie od Luke’a. Na przykład to, jak wariacko huśtaliście się na linach nad skałami albo chodziliście nocą łowić stynki. – Jej uśmiechnięte oczy przygasły nieco. – Bardzo mi przykro ze względu na twojego tatę. Czy moglibyśmy jakoś pomóc? – Podniosła trzymaną wręce reklamówkę. – Słyszałam, że przyjechałaś tu inawet nie zdążyłaś się spakować, więc przyniosłam ci trochę najpotrzebniejszych kosmetyków.


  –To miło ztwojej strony. – Mallory ujęła wdłoń plastikową torbę. – Nie wzięłam nawet szczoteczki do zębów.


  –Przygotowałam szczoteczkę do zębów, pastę, dezodorant, szampon, odżywkę do włosów imydło. Ijeszcze parę innych kobiecych niezbędników. Mam nadzieję, że będą ci odpowiadać.


  –Świetnie. Dziękuję ci ogromnie.


  Nagle poczuła, że zmroziło ją od środka, gdy tylko zobaczyła Kevina idącego wjej stronę. Nie zmienił się ani trochę. Te same wyprostowane ramiona, uniesiona głowa ipewny krok, które tak szybko pomogły zmniejszyć dystans między nimi. Jego pełne ciepła, brązowe oczy przypominały kolorem czekoladę zkarmelem, agęste, ciemne włosy połyskiwały złotymi odblaskami wświetle słońca. Ze swoim metr dziewięćdziesiąt wzrostu przewyższał większość mężczyzn.


  Ani na chwilę nie spuszczał zniej wzroku. Uniósł dłoń wgeście powitania. Potem stanął przed nimi iwetknął ręce wkieszenie, jakby nie wiedział, co znimi zrobić.


  –Mallory, dobrze cię widzieć.


  To oficjalne powitanie wbiło się boleśnie wjej serce jak haczyk na ryby. Dobrze pamiętała ten koszmarny dzień, kiedy widzieli się po raz ostatni. Nie rozmawiali od tamtego czasu, aż do chwili, gdy zadzwoniła do niego zprośbą opomoc. Podejrzewała zatem, że wciąż jej nie wybaczył.
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  Mallory wychyliła się na dziobie łodzi Kevina, wystawiając się na słony morski wiatr iwpatrywała się wznajdującą się coraz bliżej nich chatkę, która była domem Blanchardów od pięciu wieków. Czyżby to naprawdę było piętnaście lat temu, gdy po raz ostatni widziała ten dwukondygnacyjny budynek oraz zatoczkę, wktórej uczyła się pływać? Przenikało ją zimno inie było to tylko zpowodu rześkiej wiosennej bryzy, która ją owiewała.


  Teraz została jedynie ona iciocia Blanche, która nigdy nie miała dzieci, więc nawet nie było kuzynostwa, zktórym mogłaby współdzielić żal. Jej wzrok powędrował zpowrotem wkierunku domu, gdzie dorastała.


  Breakwater Cottage znajdował się na Syrenim Przylądku. Kamienny falochron otaczał łukiem cypel, dzięki czemu przystań była spokojnym miejscem. Zniszczony gont wytrzymał niezliczone podmuchy północno-wschodnich wiatrów, astuletni blaszany dach był tak samo solidny jak tego dnia, gdy go kładziono.


  Kevin skierował łódź wstronę nadbrzeża. Mallory usilnie starała się na niego nie patrzeć. Cała ta sytuacja sprawiała, że czuła się bardzo niekomfortowo, ale to była jej własna wina. Popełniła błąd, że zadzwoniła do niego, gdy wpadła wpanikę, lecz nie dało się tego teraz cofnąć. To miło zjego strony, że zgodził się znią zobaczyć na Folly Shoals.


  Wyskoczyła złodzi, żeby ją przywiązać, zanim zdążyłby zaproponować pomoc, apotem wspięła się skalistym zboczem wstronę domu. Pułapki do łowienia homarów obrośnięte skorupiakami leżały wstosie na południowo-zachodnim krańcu podwórka, aobok nich stała odwrócona do góry dnem łódź, którą jej ojciec naprawiał.


  Poczuła wgardle nieznośny ucisk, gdy uświadomiła sobie, że wypatruje taty wychodzącego zdomu. Już nie zobaczy jego uśmiechu. Cierpienie nieomalże całkowicie ją przygniotło imusiała przystanąć, by wziąć oddech.


  Już nigdy nie zdoła sprawić, by był zniej dumny. Nigdy nie zmyje zsiebie śladu hańby.


  Kevin dotknął jej ramienia, aona spojrzała na niego. Jego potężna sylwetka wzielonym mundurze strażnika łowieckiego dominowała nad jej niewielkim wzrostem. Był tak dobrze zbudowany, że nie dziwiło, iż zwracał na siebie niejedno kobiece spojrzenie. Patrzył teraz na nią, ajego oczy były pełne troski. Wiatr zwiał na jego szerokie czoło ciemnobrązowy kosmyk. Stał zbyt blisko niej, by mogła zachowywać się swobodnie.


  Czuła mrowienie wmiejscu, gdzie jego palce dotykały jej skóry, więc cofnęła się pospiesznie.


  –Wporządku. Po prostu wszystko znów uderzyło we mnie zcałą mocą – powiedziała iruszyła wstronę głównego wejścia.


  Jej ojciec nigdy nie zamykał domu, więc bez problemu otworzyła podniszczone czerwone drzwi. Dobrze znajomy zapach tytoniu dotarł do jej nozdrzy, gdy weszła do przedpokoju. Tak dawno jej tu nie było, zbyt dawno. Bladożółte ściany były trochę bardziej popękane. Weszła do salonu. Kanapa wkratkę, którą jej rodzice kupili wlatach siedemdziesiątych, wciąż stała na swoim miejscu na lewo od kominka. Jej wzrok spoczął na zielonym skórzanym fotelu ustawionym na wprost paleniska. Wgniecenie po sylwetce ojca było nadal widoczne na wyściółce imusiała powstrzymać pierwszy odruch, żeby nie dotknąć tego śladu na siedzeniu.


  Nagle zadzwonił telefon Kevina iMallory aż podskoczyła. Słuchała, jak rozmawia zkimś półsłówkami. Czy to był koroner? Zagryzła wargę izłożyła dłonie. Musiała się dowiedzieć, co takiego się dzisiaj wydarzyło. Naciskała na Kevina, by wydobyć od niego jakieś informacje, gdy tylko go zobaczyła, ale nie był zbyt chętny, by wyjawić coś więcej ponad to, co usłyszała od szeryfa.


  Powinna była uprzeć się, żeby zabrał ją na miejsce, gdzie znalazł zwłoki ojca.


  Kevin zakończył rozmowę iwłożył telefon zpowrotem do kieszeni swojej spłowiałozielonej kurtki.


  –Dzwonił szeryf Colton. Twierdzi, że włódź prawdopodobnie uderzyła martwa fala, atwój ojciec upadł iuderzył się wgłowę.


  Zmierzyła wzrokiem jego zaciśnięte usta inapięte mięśnie szczęki.


  –Ukrywasz coś przede mną, Kevin?


  Wjego oczach mignęło niezdecydowanie.


  –Zastanawiam się wciąż, dlaczego poczułem się tak nieswojo na tamtej łodzi. Coś tam nie pasowało. Radio było wyłączone. Edmund nigdy nie wyłączał radia. Czułem też wpowietrzu zapach perfum, kobiecych perfum. Na podłodze leżała jego mapa, aprzecież on zawsze był bardzo staranny, jeśli chodzi omapy iwyposażenie. Odniosłem wrażenie, że łódź była... splądrowana, choć to chyba zbyt mocne określenie.


  Mallory wstrzymała oddech.


  –Myślisz, że zkimś walczył? Może napastnik uderzył go wgłowę? Powiedziałeś to szeryfowi?


  Potrząsnął przecząco głową.


  –Hola, powoli. To tylko takie przeczucie, żaden dowód, który mógłbym wskazać. Co miałbym powiedzieć szeryfowi Coltonowi? Może: „Hej, zauważyłeś, jak wszystko było tam porozrzucane?”.


  –Ale on uważa, że to był wypadek. Aco, jeśli nie? Tata powiedział, żebym odszukała moją matkę. Co jeśli dlatego właśnie czułeś zapach kobiecych perfum? Może pomieszało mu się, bo umierał, ale to, że wspomniał moją mamę musiało coś znaczyć.


  –Być może – odparł, chociaż nie wyglądał na zbyt przekonanego.


  Wetknęła ręce wkieszenie kurtki iodwróciła się do niego plecami. Jeśli on jej nie pomoże, dojdzie do tego sama.


  –Chcę zobaczyć łódź.


  –Nie wiem, czy to dobry pomysł.


  Współczucie wjego głosie sprawiło, że zapiekło ją pod powiekami izaczęła gwałtownie mrugać, by nie dopuścić do siebie łez. Nie było teraz na to czasu, jeszcze nie.


  –Zamierzam itak ją zobaczyć, niezależnie od tego, co masz do powiedzenia wtej kwestii.


  Usłyszała za plecami jego ciężkie westchnięcie.


  –Zabiorę cię tam. Ale szeryf najprawdopodobniej nie udostępni jej wcześniej niż jutro. Przyjadę po ciebie odziewiątej.


  Stanęła przodem do niego.


  –Dziękuję. Muszę się dowiedzieć, co się wydarzyło.


  –Ja też chciałbym to wiedzieć na pewno. Ale nastaw się odpowiednio, Mallory. To nie jest zbyt miły widok.


  –Wiem. – Nie mogła teraz otym myśleć. – Odprowadzę cię. Dziękuję, że przyjechałeś po mnie na Folly Shoals.


  –Cała przyjemność po mojej stronie. Nadal uważam cię za przyjaciółkę, pomimo... – Zamrugał, apotem odwrócił się wstronę drzwi. – Do zobaczenia jutro. Przypłynę po ciebie ibędziesz mogła przyjechać tu autem za dnia.
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  Wystawne wnętrze hotelu Tourmaline sprawiło, że Julia Carver nieomalże urosła jeszcze wyżej wswoich szpilkach na pięciocentymetrowym obcasie. To był taki rodzaj hotelu, który kochała – ekskluzywny iluksusowy. Wszędzie, gdzie tylko spojrzała, widziała ślady turmalinu, od którego hotel wziął swoją nazwę – poczynając od jasnoróżowych ścian, po turmalinowe zdobienia wmarmurowych posadzkach. Bardzo szybko przemierzyła szerokie korytarze istanęła przed szklanymi drzwiami oznaczonymi tabliczką „Boyce Masters, dyrektor generalny”. Zobaczyła pusty pokój, wktórym znajdowało się kilka krzeseł ustawionych rzędem pod bladoróżowymi ścianami. Zacisnęła palce wokół wypolerowanej miedzianej gałki udrzwi izaczęła już ją przekręcać, gdy zza pleców dobiegł ją niski głos:


  –Pani musi być panią Carver. Jestem Boyce Masters.


  Stanęła na wprost niego. Miał jakieś metr osiemdziesiąt wzrostu igórował nad jej skromnym metrem pięćdziesiąt osiem. Jego brązowe włosy poznaczone były lekką siwizną wokolicy skroni. Zerknęła na szerokie barki iramiona mężczyzny, obstawiając wmyślach, że zapewne codziennie ćwiczy whotelowej siłowni.


  –Julia Carver, panie Masters. Miło pana poznać – przedstawiła się, wyciągając wjego kierunku dłoń.


  Uścisnął ją, ajego ręka była chłodna isucha.


  –Tędy, proszę. – Przeszedł obok niej iprzytrzymał drzwi otwarte.


  Wpomieszczeniu unosił się delikatny, świeży zapach płynu po goleniu oraz woń tonera kserokopiarki. Podążała za nim, przechodząc przez kolejne drzwi do przestronnego pokoju. Na ścianie rozciągał się rząd potężnych okien wychodzących na skaliste wybrzeże Maine gęsto porośnięte drzewami.


  Wskazał na jedno zkrzeseł ustawionych naprzeciw biurka.


  –Proszę usiąść. – Wysunął dla siebie czarny skórzany fotel izajął wnim miejsce. – Co mogę dla pani zrobić?


  –Jest poza sezonem, aja potrzebuję pokoju na co najmniej trzy tygodnie, nie więcej niż pięć. Zastanawiałam się, czy udałoby nam się dojść do porozumienia, jeśli chodzi ocenę.


  Uniósł ze zdziwieniem brew.


  –Trzy tygodnie? To byłoby do połowy maja... Myślę, że moglibyśmy przydzielić pani pokój na taki czas. Nie będzie to jakiś największy lub też najbardziej luksusowy znaszych pokoi, ale powinno być pani wygodnie.


  Stłumiła grymas niezadowolenia, który już formował się na jej twarzy. Wielkie iluksusowe to było to, czego najbardziej pragnęła.


  –Wporządku. Co powiedziałby pan na trzysta dolarów tygodniowo?


  Na jego czole wyrysowała się zmarszczka.


  –Myślałem raczej okwocie pięciuset dolarów.


  Kobieta wstała ichwyciła torebkę, mówiąc:


  –Mogę wynająć coś wSummer Harbor ikorzystać zpromu, co wyjdzie znacznie taniej.


  –Czterysta.


  Zatrzymawszy się, przyglądała się uważnie jego twarzy. Chyba docisnęła go już do granic jego możliwości.


  –Wporządku. Jestem panu wdzięczna.


  Rzuciła okiem na jego dłonie. Żadnej obrączki. Już polubiła pana Boyce’a Mastersa. Julia iBoyce. Pasuje do siebie.


  Zganiła się sama wmyślach. Tylko zajmie się swoim małym „problemem” ijuż jej tu nie będzie.


  CZTERY


  Nie spodziewał się, że ponowne spotkanie zMallory tak nim wstrząśnie. Kevin odwiesił kapelusz ikurtkę na wieszaku przy wejściu. Niski głos Kate mieszał się zpiskliwymi dźwiękami jego ośmioletniej córki. Opiekunka odeszła od nich po swoim ślubie ijego kuzynka Kate zaproponowała, że zastąpi ją, dopóki on nie zdoła znaleźć kogoś na to miejsce.


  –Sadie, Kate, wróciłem. – Jego skórzany fotel nęcił go ze swojego miejsca koło rozpalonego kominka. Opadł na miękkie siedzenie idopiero potem pochylił się, by zdjąć buty. Czuł się skołowany, ale nie był pewien, czy to zpowodu odnalezienia zwłok Edmunda, czy ponownego spotkania zMallory.


  Rozległ się tupot stóp na schodach, następnie na korytarzu izaraz potem jego córeczka wpadła do pokoju jak żywiołowy kociak. Jej blond włosy opadały na ramiona. Ubrana była wróżową piżamkę zksiężniczkami. Dorastała zbyt szybko ijej słodka buźka już zapowiadała tę piękność, która przyciągnie niejedno spojrzenie, tak samo jak jej mama. Wkrótce będzie musiała opędzać się od chłopaków.


  –Jestem tutaj, Sadie – powiedział, kiedy zauważył, że przechyliła lekko głowę na bok, żeby usłyszeć jego oddech.


  Po raz kolejny poczuł dobrze znane mu ściśnięcie serca, gdy patrzył na jej niewidzące oczy. Wyciągnął rękę iujął jej dłoń, kiedy dziewczynka podeszła do niego, apotem wziął ją na kolana, napawając się słodkim zapachem jej włosów pachnących szamponem truskawkowym.


  Umościła się na jego piersi iprzesunęła drobną rączką po jego lekko zarośniętym policzku.


  –Spóźniłeś się, tatusiu.


  –Myślałam, że będzie już spać, zanim wrócisz do domu. – Kate, ubrana wdżinsy ijasnoniebieski sweter, weszła do pokoju zFioną, należącym do Sadie golden retrieverem.


  Kate miała około trzydziestki iposiadała tak samo piękne wnętrze, co wygląd zewnętrzny. Przeszła trudny okres parę miesięcy temu ze względu na chorobę układu krwionośnego, ale dzięki przeszczepowi szpiku kostnego od jej siostry bliźniaczki udało jej się wyzdrowieć. Jedyną pozostałością po tamtym trudnym czasie były teraz jej krótkie blond włosy.


  –Przepraszam za spóźnienie.


  –Wiesz, że mi to nie przeszkadza. Razem zSadie grałyśmy wPiotrusia. Masz gotowy obiad wwolnowarze. – Przeszła obok niego iprzyklękła, by dorzucić drewna do ognia.


  Pazury Fiony zastukały po dębowej podłodze, kiedy suczka podbiegła, żeby oprzeć głowę na udzie Kevina. Pogładził dłonią jedwabistą sierść psa. Fiona liczyła sobie już cztery lata, ale nie miała oznak siwizny na pysku dzięki diecie składającej się zsamych surowych składników, którymi karmił ją Kevin. Chciał, żeby psina żyła jak najdłużej ze względu na Sadie.


  –Co zajęło ci tak długo? – zapytała dziewczynka, wciąż siedząc na jego kolanach.


  Kevin rzucił wstronę Kate ostrzegawcze spojrzenie.


  –Po prostu praca. Aty już dawno powinnaś być włóżku.


  –Ale jutro nie ma szkoły.


  –Rzeczywiście, aja mam wywiadówkę. Mimo wszystko jest już bardzo późno. Lepiej zmykaj na górę umyć zęby iprzygotować się do spania. Zaraz tam przyjdę ipołożę cię spać.


  Zmarszczyła swój nosek, ale posłusznie ześlizgnęła się zjego kolan, wyciągnęła rękę wstronę psa iposzła korytarzem do łazienki, prowadzona przez Fionę.


  Gdy tylko Kevin usłyszał woddali szum wody, odwrócił się wstronę Kate, mówiąc:


  –Edmund Blanchard nie żyje. Znalazłem go na jego łodzi.


  Duże, niebieskie oczy Kate zrobiły się jeszcze większe.


  –Och, nie! Zawał?


  Zaprzeczył ruchem głowy.


  –Upadł iuderzył się wgłowę. Mallory odebrała od niego telefon wchwili, gdy umierał. Zadzwoniła do mnie iprosiła, żebym sprawdził, co znim. Wygląda na to, że na pokładzie była jakaś szamotanina.


  –Zatem to morderstwo? Czy Mallory tu jedzie?


  –Już przyjechała. – Kiedy dostrzegł wyraźne zainteresowanie rysujące się na twarzy Kate, uniósł dłoń idodał: – Tak, już się znią widziałem. Zabieram ją jutro na łódź, żeby mogła to sama zobaczyć. Szeryf uważa jednak, że to wypadek, więc nie wiem, czy otrzymamy jakieś wsparcie, jeśli stwierdzimy, że ktoś zaatakował Edmunda.


  –Czy spotkanie zMallory po tylu latach było trudne?


  Słysząc współczucie wjej głosie, wstał ipodszedł do kominka, żeby dorzucić więcej drewna.


  –Wporządku. Nic się nie zmieniła.


  Czy aby na pewno? Nie było już tej niezależnej dziewczyny, którą znał. Zamiast tego zobaczył piękną kobietę omądrych ciemnobrązowych oczach. Jaka była naprawdę teraz, po tych piętnastu latach? Musiał powstrzymać swoją ciekawość. Nic nie mogło zmienić tego, co zrobiła kiedyś.


  –Zatrzymała się wrodzinnym domu?


  –Tak. – Złożył na podłodze pled do okrywania nóg iodłożył go zpowrotem na kanapę. – Możesz jechać się znią zobaczyć. Będzie potrzebowała wsparcia, żeby sobie ztym wszystkim poradzić.


  –Nie jestem pewna, jak mnie przyjmie, ale spróbuję. Aco zjej córką?


  Pocierając nerwowo skórę na karku, podszedł do okna, by zaciągnąć zasłony. Zatrzymał się na chwilę iwpatrywał wpodwórko skąpane wświetle zewnętrznej lampy.


  –Zjawi się tu wciągu jednego albo dwóch dni. Jest zich przyjaciółką.


  –Ona ma teraz jakieś czternaście lat, prawda?


  Jakby Kate sama nie wiedziała. One dwie były bliskimi przyjaciółkami wliceum ichoć ich drogi rozeszły się po tamtych nieszczęśliwych wydarzeniach, wiedział, że jego kuzynka interesowała się sytuacją Mallory. To ona powiedziała mu otym, że mąż Mallory zmarł.


  Kevin wrócił na swój fotel.


  –Ty powinnaś wiedzieć.


  –Okej, masz mnie. Tak, Haylie ma czternaście lat – odparła, owijając wokół palca pasmo swoich blond włosów.


  –Próbowałaś zasypać tę przepaść, od kiedy wyjechała?


  Kate przestała bawić się włosami izłapała płaszcz zoparcia kanapy.


  –Dzwoniłam do niej kilka razy, ale nigdy się nie dodzwoniłam.


  –Zostawiałaś jej wiadomość?


  Potrząsnęła przecząco głową.


  –Nie miałam odwagi. Nasza ostatnia kłótnia była naprawdę straszna. Stwierdziłam, że widziała na wyświetlaczu mój numer, więc jeśli chciałaby ze mną rozmawiać, oddzwoniłaby. Nigdy tego nie zrobiła.


  Odprowadził ją do drzwi.


  –Dziękuję, że zostałaś zSadie.


  Odszukała wzrokiem jego spojrzenie.


  –Uważaj na siebie, Kevin. Jesteś zbyt delikatny, jeśli chodzi oMallory.


  Jego głowa drgnęła, ale nie odpowiedział nic, tylko zamknął za nią drzwi. Nie potrzebował ostrzeżeń. Już dawno temu wybudował wokół siebie wysoki mur.
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  Wiatr zawodził pomiędzy połaciami dachu. Mallory zacisnęła mocniej pasek ciepłego szlafroka iprzeglądała zawartość lodówki. Nic, na co normalny człowiek mógłby mieć ochotę. Wyrzuciła karton skwaśniałego mleka ikilka opakowań przeschniętych kanapek. Jej ojciec rzadko jadał wdomu. Wolał raczej posilić się kanapką ikawą wtowarzystwie kolegów, wktórejś zmiejscowych knajp na Folly Shoals.


  Przechyliła lekko głowę. Czyżby słyszała pukanie do drzwi? Rzuciła okiem na zegar na kuchence. Ósma. Było już trochę za późno na odwiedziny. Zacisnęła dłonie wpięści iruszyła cicho wstronę drzwi. Zerknęła przez wizjer idostrzegła tył głowy jakiejś kobiety.


  Odemknęła zamek iotworzyła drzwi.


  –Wczym mogę pomóc? – Kiedy kobieta odwróciła się przodem do niej, Mallory cofnęła się okrok iwzięła głęboki wdech. – Kate! Co ty tu robisz?


  Światło księżyca odbijało się od ciemnego blondu włosów Kate. Kobieta uniosła dwie plastikowe reklamówki, które trzymała wdłoni ipowiedziała:


  –Stwierdziłam, że pewnie wdomu nie ma nic do jedzenia. Mogę wejść?


  Mallory nie była jeszcze gotowa na tę rozmowę, ale burczało jej wbrzuchu iprzypomniało jej się, że nie jadła od ośmiu godzin.


  –Oczywiście. – Odsunęła się na bok iprzepuściła przyjaciółkę do środka. – To bardzo miło ztwojej strony. Tędy do kuchni.


  –Pamiętam drogę. – Kate weszła za nią ipołożyła torby na poplamionym zielonym blacie koło lodówki. – Jest wędlina zindyka, chleb, ser, jogurt, guacamole, jajka, bekon imini marchewki.


  Nawet po tylu latach Kate wciąż pamiętała, jakie są jej ulubione przysmaki. Mallory starała się odsunąć od siebie poczucie winy.


  –Umieram zgłodu. Zjesz ze mną kanapkę?


  –Ja już jadłam. Ale nie krępuj się. – Kate zrzuciła zsiebie swój granatowy dwurzędowy płaszczyk izawiesiła go na oparciu drewnianego krzesła stojącego przy poobijanym stole. Usiadła izłożyła ręce.


  Mallory nie wiedziała, co mówić, gdy pospiesznie robiła kanapkę iwysypywała chipsy ziemniaczane na stary melaminowy talerzyk.


  –Kawa czy coś innego?


  Poza krótko przyciętymi włosami, Kate nie zmieniła się prawie wogóle od tamtego czasu, gdy Mallory widziała ją po raz ostatni. Liczyła jakieś sto sześćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, ajej piękne niebieskie oczy wyróżniały się na tle twarzy wkształcie serca. Miała gustowny makijaż inie nosiła biżuterii.


  Kate odwzajemniła jej spojrzenie iwkońcu zapytała:


  –Napatrzyłaś się już?


  Mallory poczuła, jak robi jej się gorąco wśrodku.


  –Przepraszam. Tyle czasu minęło. Dobrze wyglądasz. Widzę, że nie wyszłaś jeszcze za mąż.


  Kate nieśmiało uśmiechnęła się zżałością.


  –Najlepsi faceci wyjechali po szkole. Hmmm, wszyscy poza Kevinem.


  Mallory skinęła pospiesznie głową, gdy zajmowała miejsce po drugiej stronie stołu. Mogła nabrać wody wusta, ale wiedziała, że prędzej czy później będą musiały otym porozmawiać.


  –Posłuchaj, chyba możemy wyłożyć kawę na ławę. Nie zachowałam się wobec ciebie wporządku. Przepraszam. – Teraz jednak te przeprosiny wydawały się trochę poniewczasie imiała ogromne poczucie winy wynikające ztego, jak ich wszystkich potraktowała. Zdawała sobie sprawę, że te słowa wcale nie zmywały krwi zjej rąk.


  Kate wzruszyła ramieniem.


  –Przeżywałaś wtedy śmierć swojej mamy.


  Mallory przełknęła ciężko. Miała ściśnięte gardło iztrudem wzięła kolejny kęs kanapki. Chleb stawał jej wprzełyku.


  –Ale to nie był powód, żeby odcinać się od was wszystkich wtaki sposób. Starałaś się powstrzymać mnie od popełnienia błędu. Miałaś rację, oczywiście. Nie powinnam była wychodzić za Briana.


  Trudno było przyznać tę prawdę. Brian wydawał się bezpieczną przystanią wtamtym czasie, ale poślubiając go, nie była wobec niego wporządku.


  Kate wpatrywała się uporczywie wstół.


  –Jesteś tu zpowrotem po raz pierwszy po tych wszystkich latach? Pytam, bo nie słyszałam, żebyś przyjeżdżała albo coś.


  Mallory skinęła.


  –Powrót sprawił, że to wszystko wraca. Aponowne spotkanie zKevinem... – Łyknęła szybko kawę. – Nie powinnam była uciekać po śmierci mamy. Może wzięlibyśmy zKevinem ślub. Wszystko mogło potoczyć się inaczej.


  –Amoże stało się tak, jak miało się stać. Trudno teraz dywagować. – Kate przyglądała się uważnie twarzy Mallory. – Nie wybaczyłaś sobie tego, prawda?


  Mallory odstawiła kubek na stół.


  –Nigdy sobie nie wybaczę. Tata też jasno się wyraził, że mi nie wybaczył. Ten telefon dzisiaj rano to był pierwszy raz od miesiąca, kiedy rozmawialiśmy. Jako córka stałam się dla niego kompletną porażką.


  –Jestem pewna, że twoja mama tak nie uważała. Przecież bardzo cię kochała.


  Piekły ją oczy, kiedy docierało do niej współczucie wybrzmiewające wgłosie Kate.


  –Musiałam ztym żyć. Nie miałam wyboru. Jestem pewna, że za każdym razem, gdy rozmawialiśmy, on pamiętał. Tak samo jak ja.


  –Nie widywałaś się znim wogóle?


  –Och, oczywiście, czasem się widzieliśmy. Odkąd Haylie pojawiła się na świecie, spotykaliśmy się wBangor parę razy do roku. Choć zawsze było trochę sztywno. Zazwyczaj wjego oczach widziałam rozczarowanie.


  Kate zacisnęła usta iprzymrużyła oczy.


  –Ty pewnie nigdy nie pozwolisz tak traktować Haylie.


  Mallory wmusiła wsiebie kolejny kęs, żeby uniknąć udzielania odpowiedzi. Zasługiwała na każdy okruch potępienia ze strony ojca. Wiedziała, że nigdy nie zapomni wyrazu twarzy matki, który pamiętała zich ostatniego spotkania.
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